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za m ie śc ie l i śm j '  w z m i a n k ę  d o t y ­
czącą  po łą cz en ia  z w ią z k ó w : Sol o 
h go,  Śp iew ac ze go  i Młodzieży,  p r o  
sząc przy tein i n t e r e s o w a i n e h  w tej 
s p r a w ie  o swoje  zdanie .

N a  p r oźb ę  uoszą odpowiedz ie l i  
cz łonkowi ,  komi sy i ,  k tó r ą  Związek 
S p :ew ak ów  na se jm ie  w l iny Ci ty 
ust t inowil ,  a ot. kol.  A l b i n  R o s i ń ­

s k i .  jakoteż  kol.  W . .claw Rerłowski  
z kom is y ,  d r u g ie j  Kol.  Al.  R o s i ń ­
ski  p rzesiał  n a m  ko p ie  p ro tokołów 
z d z i a ł a n ia  kom is y i  do  k t ó r e j  o- 
p rócz śp i e w ak ó w  weszl i  c z ł o n k o ­
wie ,,So k o l a"  i ,. Młodzieży1'.

- lak p r o tokó ły  komisy i  p ierwsze j  
o p i e w a j ą  n ie  wiele t am  w sp ra w ie  
p o łą c z e n ia  z rob iono .  P r z e p r o w a  
dzon o  pary w niosków , k l ó r e— praw 
dę  p o w ie dz ia w s zy  — n ie  by ły  ni 
czi ni l imem  jak p ro s lą  forma ,  w y ­
p a d a ło  bow iem el ioeiaż cos  r o ­
bić.  1 t a k  np.  z p ie rws ze go  proto-  
kó lu  dowi i idujemy się,  że r ad zono  
p  id ty tu i e m  z d rug iego ,  ze o m a ­
w ia no  p a r a g r a f y  do  us taw i td,  lec; 
ń^eby z ą b r ą p n  ą je  '<]o prriąy z' m

ii i . .  1 . 1 . 1  - ,  i ,

o tem w p r o to k ó ła c h  mow y nb  ma.
D r u g a  ko m is ya  nie  wiele więcej  

uczyni ła ,  a nawet  m n ie j ,  bo  j ak  do 
nosi  j e d e n  kolega  w ko misy i  b ę d ą ­
cy, k r ó t k o  p rzed z lo tem Sokołów 
w P i t l s l m r g u  ze b r a n o  s ię  n a  na ra -  
>1 >. ażeby cz łonkowie  komisy i  de le­
go w an i  z Z w iąz ku  Sokołów n ie  po- 
j ic-hali na  zlot  z p r ó ż n e m i  rękoma,  
ł jchwalofco więc,  4o pon ie waż  Zwią 
zek Mło dz ie ży  m a  swój  p r zysz ły  
sc jm w Chicago ,  p r z e t o  i Soko li  i 
Ś p i ew an y  równi eż  swoje  z j azdy  do 
tegoż m i a s t a  zwołać m a ją  i t am 
wspólni i  r adz ić  nad  s p o so b e m  p o ­
uczen ia

Z tego  co ś m y  wyże j  powiedzie l i  
p o k a z u je  się,  że ca la  wina  — iż 
sp r awa  po łą cz en i a  wzięła t aki  n i e ­
f o r t u n n y  ol i rot  —  spa du  na  owe ko 
misye .  W i a d o m o  n a m ,  że sp r aw y  
t ak ie j  na  ż a d n y m  zlocie,  z j eździe 
l u b  se jm ie  za ła twić n ie  można,  bo  
do tego  p o t rz e ba  j e s t  d łuższego 
czasu ,  n a  co s e jm y  za ję t e  s p r a w a ­
mi  w e \ \ n ę t r z n e n n ,  czasu n ie  ma ją .  
N a  to p o t r z e b a  by ło  kon iecz n ie  
s p e cy a ln j  cli ko mi sy  i, k tó r eb y  rzecz 
g r u n t o w n i e  opr aco wał y  i do p ie ro  
na posz czegó ln ych  z ja z da c h  p rzed 
s t a w i ły ;  ty m c z a se m  w tej  sprawie ,  
po dwó ch  b . t acb p r ac y  w yb ra n y c h  
komisyi ,  wychodz i  p r o p o ż y e y a —  i 
to od sa me j  kom isy i  —  ażeby  b ę ­
dące w mo w ie  o r g a n l / a c y e  urządzi  
ly z j azdy  w j e d m  m d n i u  i ażeby  
sobie  na da ły  w spó lną  nazwę,  us t a  
Tidwily p a r a g r a f y  i lp.

W.  zni iuiice n as ze j  w No.  G „ H a r  
m e n i i ł ż a z n hc/a F ś£ti y . że w'  b r ak u

dz ieć  n a s z e  w tej  kw es ty i  zda tne ,  
dżi s i a j  po  o t r z y m a n i u  t ak ow y c h ,  
poz w ol i my  sob ie  powiedz ieć ,  że 
szkoda  czasu i a t l a s u

Z g a d z a m y  się  n a  dewiz ę :  ft st i -
un lent*,  a w tej  sp raw ie  owo fest i -  
na  l e n te  było p r z j e z y n ą  u p a d k u ,  w 
g r u n c i e  r zeczy  d o b re go  p r o je k tu .

żeby n a s  n ie  pos ąd zo n o ,  o w r o ­
g ie  us p o so b i e n ie  d la  Fe tDracy i  
j a k  to już- u cz yn i ł  , . ( lo n i i c  P o l s k i ” 
p isząc ,  że Związek Ś p ie w ak ó w  Po l  
skicl i  w yra źn i e  oświadcz )  i s t a n o ­
wisko  swoje  p r ze c i w  „ F e d e r a c j i ”
- -  o św ia d cz am y,  że śp i ew acy  od 
poc zą tk u  r z uc o n eg o  p r o je k t u  aż do 
os ta tn ie g o  z jazdu do  .Buffalo, szcze 
rze d la  F e d e r a c j  i p rac owa l i ,  ale 
gdy uj rze l i  że m . n ą ł  rok,  mi ną ł  
d r ug i ,  a s p r a w a  an i  o k rok  n ie  p o ­
su nę ła  s ię  —  oziębl i ,  a nazwawszy  
p r o je k t  po łą cz en i a  u top ią ,  złoży li 
go  ad  acta .

1’r aw d ę  pow ie dz ia ws zy  p ro jek t  
po łącz en ia  n ie  mógł  i n i e  może 
mieć wrogów,  bow iem m ło d z i . ż  na  
sza wie do sk on a l e ,  że w j e d no śc i  s i ­
le i zwyc ięs two ,  lecz z d r u g i e j  s t ro  
ny n ie  moż e  po sz cz y c i ć  s ię  w ie l ­
k im  za jęc iem,  a lbo wiem  za p a l  jliki 
panował  z po cz ą t k u ,  o s tu d z i ł y  s z a ­
nown e  k o m i s j e ,  k tó re  m a ją c  na  li­
s t a c h  owo f e s . i n a  l en te ,  n i e s p i i -  
sz j  ly s ię  z r o bo tą  ale rozważały,  
k om bin ow ał y ,  aż w ko ńc u  j e den  u- 
niarl  i n n y  wyjecha ł  j e szcze  in n i  u 
sunę l i  s ię  na s t r o n ę  i t ak  sp raw a  
jeśl i  n i e  p r z e p a d ł a  n a  zawsze to 

‘ p r z y n a j m n i e j  njfe r yc h ło  za jm i e  n a  
nowo u m y s ł y  nasze j  młodz ieży .
- "fpJśH a nutury jest. jajwn zapą]
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2. HARMONIA

chwili wszystko zrobić z nim mo 
żna, h tem bardziej nasza polaka 
młodzież, stworzona nie jako z 
siarki i saletry, i z tego względu 
trzeba było sprawę przeprowadzić 
szybko; nie było się nadczem g łę ­
boko zastanawiać, boć połączenie  
nie było żadną reformą, która nie 
opracowana należycie i użyta nie 
w porę przyniosłaby szkodę orga 
nizacyi, ale b j ło  to proste złącze­
nie za pomocą nadania odpowie  
dniego tytułu i krótkich ustaw z 
kilku zaledwie paragrafów się s i ła  
dających, boć przypuszczamy, że 
aui projektodawcy ani szanowne 
komisye nie imały na celu w pro w a 
dzenia ustaw któreby obaliły pra­
wa i konstytucye istniejących  
trzech związków, łiowiem to ani 
dzisiaj ani za lat pięć stać się nie 
może.

Patrząc na sprawę połączenia z 
punktu teoretycznego — Jak np. 
redaktor „Sokoła",który w jednym  
z numerów „Sokola udow-odmal 
nam żeśmy powinni zachęcać, aby 
mhxłzież wstępowała do trzech or 
ganizacyj równocześnie — to ,,fe- 
doracya” łatwa do przeprowadzi' 
nia, ale jeśli weźmiemy „poląezt 
nie” z punktu praktycznego, i gdy 
dodamy do tego oziębłe traktów n- 
nie połączenia przez pojedynczy cli 
członków tychże związków, to ra- 
pewno do połączenia nie przyjdzie

Pominąwszy jednak wszelkie 
przeszkody z życia pryktycznego 
wzięte, a nawięcej trudności przed 
stawiające, i powiedzmy że połącze­
nie jest możliwe, boć dla człowieka 
nie ma nic możliwego, to koniec  
końców przekonamy się że tą drogą 
jaką od trzech lat postępujemy, do 
celu nie dojdziemy. Przyjętym  
zwyczajem jest, że sprzedający na- 
nakłada na swój towar cenę, a ku­
pujący już to podług swego zdania  
już to podług możności — nabywa. 
Tak samo i z projektami. Związek 
Sokołów Polskich w Amerwce dał 
inieyatywę do połączeia, więc też 
„Sokół" winien opracować ustawy, 
a opracowawszy podług swego wła 
snego zdania, przesłać Śpiewakom  
i Młodzieży, którzy gdy będą mieli  
coś pozytywnego, y  pewnością dt> 
połączenie inaczej Lig zabiorą. Ja- 

wina Sokoli ,  d&wuy inipysty*
; i ' i

wę zechcą swój projekt przeprowa­
dzić, niechaj opracują gruntownie  
3zkic połączenia niechaj przedło­
żą śpiewakom”, a Śpiewacy spe  
wnoscią—jeżeli uznają za dobre — 
przyjmą i feih-racya stanie się fak 
tem.

A p o s t o ł o w i e  p i e ś n i  p o l s k i e j .
Historya kościoła katolickiego 

uczy nas, że gdy Chrystus Pan o- 
giosiwszy światu swoją naukę, o- 
puścił — jako człowiek — ziemię, 
ze pozostawił po sobie jedenastu a 
postolów, którym przed odejściem 
polecił rozpowszechnianie swego 
dzieła. I otóż jedenastu liulzi, prze 
jąwszy się do szpiku kości nauką 
Chrystusa, ufni w prawdziwość 
słów mistrza rozpowszechnili ową 
naukę po wszechświecie. Jedena­
stu ludzi, zabrawszy się gorliwie 
do pracy — pomimo prześladowali 
i trudów — już w kilka tygodni 
po śmierci mistrza zyskali trzy ty 
siące członk ów dla kościoła, dla 
największej dzisiaj na święcie ari­
ety t ocy i.

.) ./.eh nii możemy porównywać 
dzmla la skiego z dziełem ludz- 
kiem, ale wolno nam powoływać 
się na pr.icęowyrh jednastu aposto 
lów. albow iem by li oni jak my tylko 
ludźmi. Mieli w prawdzie nadprzyro 
■lżoną silędueba, no, li mon czynie  
nia i mlów, ale wszystko (o byłoby  
niozc ni- gdyby nie by h> poparte 
czynami ludzkim., |> dr/oba było  
koni1 cznie i u i  . i c z k ć ,  t lómaezyć, za­
chęcać już to mową już to czynem, 
a więc Czynili to jako indzie tylko.

A przypatrzmy się teraz nam i 
naszej pracy.

Celem owych jedenastu ludzi 
prostych, biedaków, było rozpo­
wszechnić boską naukę, naszem  
zaś celem, — ludzi po najwięk­
szej części prostych, najwyżej 
miernie wykształconych, ubo­
gich, bez znaczeniu i wpływów  
— jest rozpowszechnianie pomię 
dzy bracią nasza pieśni Polskiej. 
Po za osobistemi obowiązkami 
czysto duchowej natury, wybra- 
liśmu sobie mistrza i dla tego 
giistrza postanowiliśmy pracować.

W  pracy więc p o li ty czn o -  spo. 
łecznej mistrzem naszym jest sztu

pinlLU*. Oprti — tm ąsm ejszew
. t  h i)  ł. H-; '-1 — •• i « „

określeniu — śpiew. Wzięliśmy so 
bie za zadanie uprawiać śpiewu Że 
jednak wt pracy naszej staramy się  
o pozyskiwanie co raz to większych  
zastępów wielbicieli tegoż śpiewu, 
więc słusznie apostołami pieśni 
nazwać bię możemy. Jesteśm y  
wprawdzie prostakami, lecz jak a 
postolowie otrzymali Ducha św. 
tak i my mamy swego ducha a tem 
jest nasza ojczyzna — Polska. Z 
wyrazem ’P olska’, na ostach, idzie  
my pomiędzy młodzież naszą i tam 
z pośród niej łowimy nowych pra­
cowników7, tam to zdobywamy 
czionków.

Jesteśmy więc apostołami- pra­
cujemy, a jednak |akoś ta praea 
nie wydaje takiego plonu, jakiego 
żye-zyćby sobie należało. Czegóż 
więc nam brak? ha, może kto od­
powie że brak nam ciulów—gdzież 
tam my i to posiadani} ,bo i my mo 
żerny czynić cuda, z naszenu dobrze 
śpiewanemi pieśniami. W ięc rze- 
gcż nam brak? brak nam owei a- 
postolskiej pracy, brak nam tego 
ducha jakim ov.an są oi, którzy 
oddali się pewnej idei calem ser­
cem i duszą.

Kochani koledzy i kolt zan- 
ki, jeśli zaciągnęliśmy się w szere 
gi wiary śpiewaczej, to przez to sa 
mo pr/} jęliśmy na siebie obowią 
zek apostolstwa dla tej pieśni, i 
rzecz tę winniśmy traktować po 
ważnie, bowiem nasza praca w chó  
racli to nie dziecięca zabawka to 
nie młodzieńcza igraszka, to praca 
obywatelska, a więc poważnie trat 
towaną być winna.

Nam śpiewakom nie wolno za 
sklepiać się jak ślimakowi w skoru 
pie, nam członkom uciśnionego na 
rodu nie wolno chodzić w kółko 
jak koń w deptaku, ale działać i 
działać.

Każdy z nas, chcąc zasłużyć na 
miano apostoła pieśni, na m ia ­
no obywatela-śpiewaka powinien 
gorliwą praeą dać tego dowody. 
Jako obyn atel winien wciąga- 
młodzież naszą do chórów, jako 
śpiewak winien gorliwie ćwicze­
niu pieśni polskiej s ię  oddawać.

A czy ta praca taka bardzo tru­
dne? gdzież tom, tylko trzeba sie 
do wmj zabrup z chęcią. Pojedjp

; . c. »•’ -  * i "•£  ■



B a R M Ó N l A .

mu na «arząd, ani na organ, że oni 
cos zrobią, ale powinien sobie po­
stanowić że co rok lylko jednego  
członka zdobędzie. A czy to tru­
dno j'ednego ze swoich przyjaciół 
w przeciągu jednego roku do chó­
ru wprowadzić? nic łatwiejszego,  
a pomimo to tego nie czynimy, 
1)01 cyfry same przeczą

K o c h a n ,  koledzy ! C h c e m y  być  
p r nwd z i wem i  npostolar . i i  p i e śn i  
po l sk ie j  to z a d o k u m e n t u j m y  to 
c z y n e m  / a  cz te ry  m ie s i ą ce  odbę  
d z i e  się Hasz ś p i e w a c k 1 z jazd ,  zje- 
d z i em y s i ę  r adz ić  n a d  d o b r e m  śp ie  
wu po l sk i ego ;  nasze  spo ł ecz eńs two  
p o l s k o - a m e r y k a ń s k i e  zwróci  na  
nas  oczy,  poKażmy więc że umie  
my p racować ,  żeśmy  p r aw d z i w y m i  
ap os to ła m i ,  że z d n i e m  k aż dym  
zw ię ks z a j ą  s ię  szereg i  n as ze j  orga-  
luzaey i .  O d w a ż n i e  a g i t u j m y  na  
r zecz Z. S.  I’., bo  o d w aż ny m  Bóg  
p o m a g a  S p r ó b u j m y  być  a p o s t o ­
ł a mi  p ie ś n i  w ca le m tego s łowa 
z na cz en iu ,  p r z y s p a rz a ją c  po je 
dny m cz ło nk u  od k a ż d e g o .

O d p o w ie d z i  K e d n k o j i

Kol. X. w X — Koresponden- 
cye odebraliśmy — dziękujemy 
za trafne porównanie, a także za 
rozsądne wyKalkulowanie ostatnie­
go zdania. Co do prośby ażebyś­
my publicznie ogłosili że generał 
ny dyrygent osioł, to daruje kole­
ga że tego nie uczynimy. Nie dla 
tego że gen. dyr. jest nam kre 
wtiiakieio ( j. st on synem naszego 
ojca), nie z tego względu że sypia  
my w jednym łóżku, cliociaż i to 
niebezpiecznie, bo on ez,asami by 
wa wielkiem pasyonatem, ale g łó ­
wnie dla tego że piastuje taki za 
szczytny w Związku Śpiewaków 
urząd Gdybyśmy więc nakłonili 
się do pańskiej prośby, znaleźli­
byśmy się w przykrem położeniu, 
bowiem nazwaWs/.y generalnego  
osłem, nie moglibyśmy zwyczaj 
nych d y r y g e n t  ó w kon- 
mi nazywać, bo by to by 1 akord za 
nadto er  harmoniczny Powtóre— 
wysłuchawszy pewnego razu ,,g e ­
neralnego" gdy we śnie móv ił (u- 
przedzamy że on często przez Sen 
gada) że otrzymał list od kolegi 
X  w którym proszono go o łaska­

we umieszczenie w ,.Harmoiiii“ że 
redaktor „Harmonii1, to bałwan i 
osioł,wtenczas pomyśleliśmy sobie: 
110, niema się z kim „zadawać11, ten 
kolega X widocznie cierpi na roz­
rzedzenie mózgu i stąd wszystkich  
urzędników Związku do gromady 
„kopytkowyeli11 zali •/«. 110 ; daje­
my sobie z te 111 ka/.usem spokój. 
Wreszcie lueclicemy się kłócić 
z gen. dyr. aU>ov iem on wie że my 
nie Sienkiewiczem ażeby arcy­
dzieła pisać a my wiemy że on nie 
Moniuszko, który byl genialny m 
kompozytorem i przesławnym dy­
rektorom chórów,każdy z nas to 
simplex se n  us Dci, oczekujący 
chwili, w której ten c i i ią e y  urząd 
z barków zdjęty nam będzie, wt.cn 
czas niech kolega się uda do na­
szego następcy, może co wskóra.

Manru w Giiicaijo.
—  Chicat_o, 7 k wie tn ia .— OlbrzymiD 7 w
tea tr  Audi to ryum wypełni ł  się po 
brzegi  doborową publicznością żądną 
usłyszeniu i zobaczenia pierwszej  ope 
ry Paderewskiego pt.  Manru.  Obli 
czają że p rzybyło 8,000 polaków. X a 
wet z Mil waukee przybyło dwudz ie ­
stu kilku polaków. Chciano poznać tę 
sław ną operę którą zachwycał  się już 
Lwów, Kraków,  Berlin,  IJrezno i p a ­
rę innych miast europejskich,  operę,  
która ma być ostatniem słowem w

muzyce i która sławę naszego mistrza 
tonów rozniosła po całym świecie.

Znawcy muzyk w oczekiwaniach 
się nie zawiedli i mieli pożądaną uez 
tę Muzyczną.  f i l is t rowie,  wi  rażem 
których jest ..Chicago Amer ican"  sa 
mi przyznają że to rzecz dla nich za 
imulr: . Lepn-j im się podoba „Baron 
cygański "  i   Happy I Iool l igan” .

Serca polskie biły zaś żywiej ,  bo 
na scenie oczy widziały i uszy słyszą 
K swoich, naszych, nasze gwiazdy,  
naszych największych ar tystów,  od 
dający oh koinpo/yeye naszego najsła 
wniejszego muzyka,  usnii tą na tle 
naszego polskiego życia.

1 jakżeż me było się cieszyć, gdy  
się widziało o tyle  tysięcy mi) od o j ­
czyzny nasze p iękne polskie dożyn­
ki, naszych górali ,  góra lki ,  nasze Ta 
t ry i Morskie Oko a nadewszystko 
gdyby  się czuło w tej muzyce polską

nu tę  i polską duszę g d y  się widziało, 
że to wszystko obcych zachwyca i nie 
mniej  jak nas samych do gięln przej  
mu je.

Po skończonym akcie d rug im w 
kótry m przez cały czas są na scenie 
Ulana i Manru,  — Kochańska i Ban- 
drowski,  publiczność urządziła im 
o w ac ję  lak wspaniałą j aką bardzo 
rzadko widzieć można w teatrach.

Polacy miejscowi ofiarowali im ol ­
brzymi kosz. kwiatów i śliczną lirę 
tudzież parę bukietów o barwach na­
rodowych polskich.  Poruszyło to c a ­
ły t ea t r  i przez ki lkanaście minut  
brzmiały niemilknące oklaski ,  pod 
g radem których artyści  nasi co chwi­
la ukazywali  się na scenie dziękując 
za objawy sympatyi ,

Bandrowski  i Kochańska święcili 
wraz z Paderewsk im prawdziwe t r y ­
umfy.

lmpresar io Grau,  nie żałuje chyba 
że zaangażował  Bandrowskiego.

Trzeba bowiem Wiedzieć iż Pad e­
rewski uwiadomił  (Jraua,  że rolę 
„Manru pozwoli śpiewać tylko Ban 
drowsKiemti.  Grati  wzbraniał  się p o ­
nosić zbyt  wielkie koszta,  lecz P ad e­
rewski postawił  kwestyę  na ostrzu 
noża: albo Bandrowski  w roli , Man ­
r u ”  albo opera wcale w Ameryce 
przedstawioną nie będzie,  Cirau rad 
nie rad zgodził  się na ul t imatum i 
tej  okoliczności zawdzięczamy,  że 
utwór  klasyczny polskiego koinpozy 
tora, Paderewskiego  ukazał  się po 
raz pierwszy w Chicago,  że „ p i a n ę 1* 
śpiewała pani .Marcelina Kochańska,  
a g łówną rolę Manru*1 odegra ł  i 
odśpiewał  rodak nasz z kryyi i kości,  
p. A leksander  Bandrow ski. Chicago 
odniosło zwycięztwo nad  Warszawą,  
gdzie opera Paderewskiego uędzie 
przedstawioną dopiero w dniu 12-go 
ni tyją. i gdzie p Bandrowski  wystąpi 
także w roli „M anr u1*, lecz nie p r ę ­
dzej  jak po występie w naszej m**- 

tropolii nad Mi ' higanem,  wobee 
ośnnu tysięcy y idzów i s łuchaczy,  

nie skąpiących oklasków dia takich 
przedstawiciel i  sztuki,  j ak P ad er e ­
wski i Bandrowski .

Nadmienić  przy końcu wypada ,  że 
Bandrowski  w tej  samej  roli wys tę ­

pował  już  P2 razy we Lwowie,  a 7 w 
Krakowie,
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NOTATKI.

Ora ot labora  radzi nam 
ewangelia ,  my zaś z punktu  
śp iewackiego  doda jem y:  
ćwicz się p iln ie  w ś p i e w a ­
niu i werbuj nowych cz ło n ­
ków d la  Z. S. P.

J e s t e ś  ś p iew ak iem  r —p o ­
s ta ra j  się Jak najprędzej. a b y  
i twój przy jac ie l  był nim, a 
spe łn i sz  dobry  uczynek.

M ie l iśmy p rzy jem ność  po 
dzewiać szkic d yp lom u  z a ­
mówionego  przez Z a rząd  
d la  ko leg i  J .  N. N o w ic k ie ­
go. Ł a d n a  to będzie p a ­
m ią tk a  d la  ,,J a n k a ”, ale też 
zadłużona.

U praw ia jm y  śpiew narodo 
wy, śp iew a jm y  gdzie  się tyl  
ko sposobność  n adarzy ,  a 
p rzyczyn im y się do rozbu­
dzen ia  wrażeń  es te tycznych  
pomiędzy n a sz ą  brac ią .

Związek Ś p iew aków  P o l ­
skich w A m eryce  zaczyna 
in te resować  szerszy ogół;  
pozna jem y to po życzliwych 
w zm iankach  w p ra s ie  po.1- 
sko-amerykafmkie j .  C hw ała  
Bogu! może nasi  panowie  
redak to i  zy p r z y jd ą  do prze­
konan ia ,  że / w i ą z e k  Ś p ie ­
w aków  to o r g a m z a e y a  p r a ­
cu jąca  d la  ch luby emigracyi  
polskie j

O t rzy m u jem y  raz  po raz  
szczere i s e rdeczne  słowa u- 
z n a n ia z a  r e d a g o w a n ie  ,11 ar 
m o n i i”. T y m  któ rzy  o k a z u ­
j ą  nam  swoje zadowolenie ,  
Bóg zapłać! zaś n iezadowo 
lonym pozwol imy sobie po ­
wiedzieć,  że t a k ty k i  naszej 
nie zmienimy. Unoty,  g o r l i ­
wą  p ra c ę  d la  naszej wspól­
nej idei chwal im y,  nie p rze ­
s tan iem y  jednak  g rom ić  bła

zeńs tw  i różnych  sza- 
chra js tw ,  chociażby nam oso 
biście szkodę  przynieść  
miało ,chcemy bowiem zostać 
człowdekiem z ch a rak te rem ,  
a m e  pub l icznym  błaznem, 
lub m a r y o n e tk ą  pewnych o- 
sobistości ,  chociażby one by 
ły prezesami,  d y ry g e n ta m i  i 
Bóg nie wie jan ie  ty tuły  no­
siły.

Zle czyn ią  te chóry,  k tóre  
przyjmują*'  w p o e /e t  swoich 
kolegów nowych członków, 
nie p o d a j ą  ich na l i s tę  człon 
ków Z w ią z k u  zaraz ,  ale eze 
k a ją  czasami k i lka  m ies ię ­
cy, a n a w e t  — jak się to j e ­
dnem u  chórów. zdarzy ło  — 
przeszło rok cały.  To jest  ro 
bota nie uczciwa, a chóry 
s taw ia  w świetle,  ja k o b y  te 
miały  na myśli  ko rzys tan ie  
z pracy  drug ich .  C hóry  ta 
kie u p o m in a ją  się o gazetę  
dla  tylu członków ilu mają 
w chórze,  upom ina  ją się o 
d o s ta teczn ą  ilość nut,  w re ­
szcie p o b ie ra ją  od swyeh 
członków poda tk i  p rz e zn a ­
czone lia organ ,  nu ty  i admi 
nis traoyę,  a kas ie  / w i ą z k o ­
wej t akow ych  nie zwraca ją .  
Pomyślc ie  sami,  je st  to h o ­
norowa robota  ?

K o led zy  i p iękne  ko leżan  
ki, zakasziny  rękawy i d a ­
lej do r o b o t y . / e  wszystkich,  
s t ron  różnych  organ izacy j  
dochodzą  wieści  o przy 
rostach,  a nasza  liczba żó ł­
wim posuwa się k rokiem.  
Nie b ą d ź m y  m alow ane  mi 
śp iew akam i  ale gorl iwymi 
p raeo w m k am i .  J e d n e g o  ty ł ­
ka  cz łonka  z'werbuj, ale każ 
dy,  a ty s iąc  od razu  będzie. 
Co roku  ty s iące  m łodz ień ­
ców' i dziewdć przestępuje  
rok o śm n as ty  więc je st  to

golowy członek, ty lko po trą  
fic go w c iąg n ą ć  do chóru

O bse rw u jąc  nasze chóry ,  
szczególn ie j  męskie ,  znaj 
dz iemy tam ogromu c mały 
procent  izeezywisrej  m ło­
dzieży ' żyli m łodz ień iow .  
J e s t  tam młodzież  ale już 
s ta rsza ,  po części z ukończo 
ną  t rzydz ies tką ,  ale niema 
tej młodzieży, k tó ia  jeszcze 
w pączku ,  tych o k tó rych  
na jbardz ie j  dbać  winniśmy.  
Czyby tak ie j  młodzieży  po ­
między TS a 2 0 —22 rokiem 
całkiem u nas nie by ło! ej 
jest,  tylko my jej nie  s zu k a ­
my. J e ś l i  więc w chórach  
młodzieży niema d la tego  że 
t rudno  j ą  sprowadz ić , to  jesz 
eze pół b iedy  ale je śl iby 
ruittł i s tn ieć  chór k tó ryby  % 
własnych przyczyn nie przyj 
mował,  lub z n iechęc ią  to 
czynił ,  w tenczas  — p o w ie ­
dzieć mus imy byłoby źle. 
Naszej  młodzieży koniecz­
nie wstęp do chórów o tw o­
rzyć winniśmy,  a nawet  u ła ­
twić im takowy,  bo w niej 
cala nasza nadzie ja .

J a k  nas informuje  iJyry 
gent G enera lny ,  w7 k o n c e r ­
cie tego rocznym weźmie  u- 
dz ia ł  około 32T) śp iewaków, 
z tych co na jmnie j  250 glo 
sów męskich hukn ie  zgo­
dnie  Schaber iow sk ie  'Gdzie  
Bóg'. Po d łu g  jego s ta ty s ty ­
ki, do kon tesh i  stanie  12 
ehóiów. Będzie to w7ię<- ucz­
ta nie lada .  J eże l iby  się to 
sprawdziło ,  to w7 przyszłym 
roku co na jmnie j  s tan ie  nas 
około tys iąc ,  a w tenczas  już  
będziemy się mogli  mie rzyć  
z śp iew akam i  w s ta rej  n a ­
szej ojczyźnie.

G e n e ra łn y  s ek re ta rz — htó  
ry na  zjazd wybie ra  się już
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7, m a g n l f i ^ ą  — nie mufce się 
już na chwal ić  punktua lności  
w opła tach  n iektó rych  chó­
rów, „żeby wszys tk ie  chóry 
były rak p u n k tu a ln e  jak  chó; 
ry X. Y. i Z ~  pow iada  on « 
— to s ek re ta rz  nie potrzeb?'  
w i i b y  być p ła tny ,  , , fha t’s 
p ie ” me robota!! ale kie 
dy z n iektóre  mi. rady  dać so 
lde nie może.

Dow iadu jem y się d rogą  
prywatną, ,  że kom ite t  u r z ą ­
d za jący  zjazd X I I I  już za 
.mianewauy. W chodzą  do te 
goż koledzy . W a c b  1’erłow- 
ski- i r e z e s ;  M. N o w a k o w ­
ski,  s e k r . ; K. Sz lachta ,  k a -  
sycr

Słysząc  o kol. W . .Perłow' 
skini ty lko  pochlebne 
w zm iank i ,  sądz im y  że d r u ­
ż yna  śp iewacza  dobry  wy­
bór zrobiła  i że kol. Perkow­
ski z chę tną  d r u ż y n ą  u r z ą ­
dzi coś w s p a n ia b  go.

N a  pi zes łaną  korospon- 
den cy ą  przez Gren- sekr. do 
k o n g ie sm an a  p. \ l e x a n d r a  
w sp rawie  budowy pomnika  
K. Pu łask iego  p. A lexander  
od powied zifi ł:

„Drogi  panie! Lis t  jego 
pisany u imieniu Zw iązku  
Śp iewaków Polskich w A -  
meryce w sp rawie  p ro jek tu  
Imdowj pom nika  gnnera ło- 
wi Pu ła sk iem u  odebra łem,  i 
mam honor zapewnić  szan 
pana,  że sp ra w ą  tą  zajmę się 
o tyle o ile w mej n . o e y  hę 
będzie.

/  uszanowaniem.
I). S. A l o \ a n d e r “ .

( l ile /  p rzedwstępnych  
korespondeneyi  kom ite tu  u- 
r / ą d z a j ą c e g o  a Z a rz ą d em  
w y sąd  owa ć można,  Zjazd 
tego roczny odbędzie  się w

osta tnich  dniach  S ie rpn ia  a 
p ie rwszych W rześn ia .  P o ­
d łu g  nas jest  to pora  zbyt 
( ó/ .na? d la  wielu nie d o g o ­
dna.  Późniejszą  pora  ma 

hyba tę zaletę,  że śpiewają  
cy a dzieje się to zwykle 
na małych  scenach —nie roz 
to p ią  się na proste  „łojów* 
k i ” , i u n ik n ą  przed z w ro tn i ­
kowej kan iku ły  na naszych 
podług  s ta rego  systemu u- 
1 ządzanyeh  .salach.

F w u g a  d l a  pj>. R c d a k t o r ń w .
W n ia k tó r y ć h  p i s i ńaeb ,  znacho-  

i d z i m y  w zm i an k i  już ’o o ,,H a r m o ­
nii' '1 j u ż  o s a m e m  Z w ią z k u  Sp.  
Pol.  Z nas ze j  s t rony ,  p i s m o m  k t ó ­
re ł a skawie  wspouiktiwją sk ł a d am y 
senslsoz.no dzięk i .  lecz za razem p o ­
zw a la m y  sol)i< z rob ić  i'to uwagę ,  
że n ie  na  mii-jscu j e s t  do da w a ni e  
uwag że w Związ ku  p a n u j e  j akaś  
g r o ź n a  d ys l i a rm on ia ,  lub  że w 
Związ.kn s ię  coś liiir/.y. Obywa-  
t l i sk iem s łowem za r ę c z a m y  że w 
Związ ku  Ś p i e w a k ó w  p a n u j e  n a j ­
p r z y k ła d n ie j s z a  zgo da  i h a r m o n ia ,  
Ze zaś  w , . l l a r m o n i i “ zn a jd z ie  się 
czasam i  j ak ieś  os t r ze j sze  s tówko 
przeć  i "  jak han U chórowi  lub  k o ­
ledze.  to wcale n ie dow od z i  dys l i ar -  
moni i .  O tóż tym pp R e d ak to ro m  
k tó rz i  n i e  są d o s t a t e cz n i e  . .m u z y­
ka l n i " ,  zwracan i}  u w ag ę  że Zwią 
zek n asz  c dd ye l i a  ha rm on ią ,  a że 
t am czasi m da  s ię  s łyszeć  j a k i ś  a- 
ko rd  m e  mi ty d la  n i e w p r a w n e g o  
ucha .  to t lóm aezy  s ię  tein że a k o r ­
dy  te zowin s ię  e n h a r m o m e z n e m i  
C-zyLi d y s o n a n s a m i  używa ne  w k a ­
żdym leps zym  utworze-

P o w t a r z a m y  więc,  że śp ie wacy  
Zw nrzkowi p r ac u ją  zg o dn ie  w liar 
moni i .  a /  is raz po raz n ie  mile 
b r zm ią cy  akord  nie j e s t  f a ł s z y ­
wym,  to ty lko  w z b o g a ca n i e  h a r ­
monii

Zftpł; c i i i  / a  „ H a r m o n i ę ”  /. Hay  
C i t y ,  Tlieli

S ta n i s ł a w  Z i e h n s k i ,
.Tan S laz ińsk i .
W in c en ty  Mi&nkwic,
M.  J .  Ko walak .

Z a r z ą d  Z w. Sp.  P. w Ani ,
P r e z y d e n t  J a n  C h r z a n o w s k i ,

%  S t r a u s s  si 
Yiee  pre-z. J a d w i g a .  Niowak

03 S w e cn o y  
S e k r e ta r z  g e n . P .  Now ick

133 W e i m a r  st .
P i  ot: S e k r .  W Mic ha l sk i ,

906 S y ea m o re  st.  
K as y e r  J  J a n k o w s k a ,

5$5 F Rl mo re  ave. 
Bibliotekanfe K Nowak.

1229 Mi l ls  st.  
D y r y g e n t  gen .  L. Ol szewski ,

St>2 S y eam o re .

Now 1 c ło n k o w  ie.

C h ó r  8 l'ow. Ś p i e w u  ITnmonia-  
w D e t r o i t ,  Mioh .

709 L i s ow sk i  Boles ław
710 P a w l i c k i  Mieczysław.
C h ó r  15. Tow.  Śp.  , T ,T. P a d e r e -  

w s k i e g o “ w Chi ca go ,  Tli.
71.'. Z agó rs k i  Mieczysław.
C h ó r  2Li Tow.  S p .  „ E c h o  Po lek-1 

w Chicago ,  111,
71f) S z ran ikov  ska  A n t o n i n a  
71l) K o p p a  M a r t a  
717 W a s i e le w sk a  M a ry  a 
7 l S B l o o c h  Bron i s ł awa
719 S i n u l m s k a  W a n d a
720 D o m b r o w s k a
721 H o j k a  S ta n i s ł a w n
722 W i s i n s k a  C l a r a
723 W i s i ń s k a  M a r y a n n a .
C h ó r  24 I w. Śp iew „ D z w o n ' 1 

w Bay Ci ty .  Mich.
724 G ąs i o rowsk i  J a n .

C l i ó r 2 i  P o l s k ie  Ko lo  Ś p i ew ac k i e  
w Buf falo,  N.  Y.

725 I gn as ia k  J a n
72(> Żydowic z W o j c i e ch
727 H y b s c h  J a n
728 Ro zw ado ws k i  K o n s t a n t y
729 l l o m a c h o w s k i  W ł a d y s ł a w  
73(i B o g a ck i  A n to n i
.31 Bawolski  Czes ław 
732 Ć w i k l i ń s k i  J a n
C hór  32 1 ów. Boi .  D e m o i ń s k i e g o  

w P u l lm an .  HI.
7 tO Kowalsk i  .1 iflran

C h ó r  38 „ B r  lei d i R e s z k e 11 
w Ph i l ade lp l i i i .

741 Cuz. lak J a n
748 G r y c z k a  E d w a r d
749 M a rk ie w ic z  S ta n i s ł a w  
(50 C e n i r an o w ic z  .Tóz.
751 J a n k ie w ic z  J ó z e f
752 Gabrylewicz.  F r
C h ó r  39 Tow.  Ś „W . Z ie l i ń sk ie g o 1* 

w Chi cago ,  III.
753 J a r osz Lu dw ik .
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Z ł ł i ą / “ k S p i e n n U ó w  P o l  

s k i c ł i s “ a „ Z g o d a  **

J e d e n  z go r l iw ych  śpie\ \Mkćw,  
cz łonek  Z w ią z ku  Ś p ie w a k ó w  Pol-  
ki<di w Amery ce ,  na d e s ł a ł  nam k o ­
r e s p o n d e n c j ę ,  w k tó r e j  uża la  sie 
na  Z g o d ę ' 1, o r g an  Z. X.  1’., iż m e  
ty lk o  że n ie  w s p o m n i  n ig dy  o 
śp iewacze j  o r g a n i z a c j i  ale o- 
wSzem um ie sz cz a  uwag i  w sku tek  
k tó r y ch  t a m u j e  wzros t  Związ ku  
Śp iewa ł .ów,  j ak  g d yb y  Związek 
ś p i e w a k ó w  n ie  byl  o r gan iz ac j i )  
czys to  narodowi) .

K o re s p o n d e n e j  n ie  u m i e s z c z a ­
my dos łownie ,  bowiem au t o r  lu tni -  
s t a  za os t ro  w y s t ę p u j e  p rze c iw  re­
da k t o ro w i  „ Z g o d j - ‘. n i e  możemy 
atol i  p ow s t r zy m a ć  s ię  ażeby  nie  o- 
g los ić  k i lk a  uwag ,  k tó re  si) nie  
bez r a c j i .

,,J e s t e m  c z ło nk ie m  Z w n z k u  N a  
rodowe go  Po l sk ie g o  od lat dzies i ę  
ciu,  k o c h a m  Związ ek  N aro dow y 
Polski ,  bo p r z j c z y n i ł  s ię  011 w ie l ­
ce do rozl łudzen ia  d u c h a  na rodowe 
go u s t a r s zyc h ,  a przez  ni.-li u d z i e ­
li) s ię  m ło d sz em u  pok o le n iu ,  k t ó re  
pa t  rząc na  cz j  ny s t a r s z y c h ,  z a b r a  
} >się do  p racy na  n iw ie  n a r o d o ­
wej ,  czego  do w od em  So ko l s tw o  i 
Ś p ie w ac y  1 Zw. Młodz ieży .  M ł o ­
dzież n as za ,  rwą ca  sic do  p r acy  na 
rodowej  pot  worzyła sobie  s towarz j  
sz en ia  i t a m  p r ac ą  swo ją  s k ł a da  o- 
f iarę  z swoich s i ł  i d o b r e j  woli.  
P r a c u je  gor l iwie  n ad  z a g a r n i ę ­
c ie m  pod swoje  s z t a n d a r y  każdego  
po l sk iego  młodz ie ńca ,  k t ó r e g o  zdo 
b y w s z j  z a p r z ę g a  do  j a r z m a ,  u p r a ­
wiając  wspóln ie  n iwę o jczystą .  
W e ź m y  np- Z w iąz ek  ś p ie w a k ó w  
P o l s k i c h .  G r o n o  młodz ieży,  i s t a r  
szych z młodz ie ńcz j  111 d u c h e m ,  po  
s t a n o w i ło  u p r a w ia ć  1111 ob c z jź n ie  
p ie śń  polski).  Zo rg a n i z ow a w sz y  
się w ch ó r y  p r a c u ją  nad  ową p i e ­
śnią  po zno ju ,  j p r ac y  n a  własne  
u t r z y m a n i e  b iegną  pomiędzy 
młódź  po l ską  i taili w er b u ją  j ą  do 
swoich  sze regów,  a z k a ż d e g o  n o ­
wi go ś p i e w a k a  c ie szą  s ię  j ak  o j ­
c i ec  z m a r n o t r a w n e g o  Sji ia,  a ca la  
n a gr o d a ,  to to w k l in ie ,  że szeregi  
śp ie w ac k i e  rosną .  T a k  p racu jąc  
spod z iewa ją  się,  że ci k tó rzy  widzą 
ich p r ac ę  d o p o m o g ą  im ażeby

pieśń po l sk a  z ty s i ąca  p ie rs i  p ł y n ę ­
ła górą.  T y m c z a s e m  rzecz  ma 
s ię  ina cze j .  P r z y p a t r z m y  s ię  np.
,Z g o d z i e11. W  1111111. z 10 K w ie ­

tn ia  c z y t a m y  n a s t ę p u j ą c ą  uwagę :
, V da l ek te m  Bul lard,  W ash , 

u tw or zy ło  s ię  kó łko  ś p ie w a c k ie  i 
j u ż  myśl i  o p r zed  s t a w ie n i  ja tea- 
t r a l ue m  w Kea t t le .  Brawo!  Ż y ­
cz ym y Kółku aby p rzys tą p i ł o  
do  Z w ią z k u- N .  P.  j ak o  od d z i e l n a  
g r u p a . “

1 .,1 cóż wy 1111 to ko ch a n i  kole 
cfeyf Ozy r e d a k t o r  „ Z g o d y 11 nie  
w j r z ą d z a  n am  k r z y w d y ?  M s z a k  
my w ie m y  z d o św ia d cz en ia  k to  
tworzy  K ó łk a  śpiewack ie ,  że tw o ­
rzy j< zwykle młodzież,  ludz ie  któ-  
r j n i  nie  zyski  ma te ry n l n e ,  n ie  p o ­
ś m i e r t n e  w głowie ,  bo  oni  młodz i ,  
myś lą  o życ iu  n n ie  o śmie rc i ,  i czj- 
tacy d la  t ego ch ó r y  za k ła d a ją  a ż e ­
by p o ś m i e r t n e  o t r z y m a ć ?  A czy 
my t akże  n ie  wiem y c tein,  że być 
g r a p ą  związkowi) j a k o  cz łonkowie  
a s ek ur ow a ni ,  że t a k a  g r u p a  jako 
kó łko śp h  wu n ie  j e s t  w s t a n ie  e- 
gzys lowai  ? Gzy r ed a k to r  „Zgo  
d y  n ie  wie o t e in? a p o m i m o  te. 
go  n a m a n i a  owo „ w ó l k o 1* do  w s t ą ­
p ien ia  do / w i ą z k u  X.  P  J e że l i  
miał  na  myśl i  g r u p ę  z. cz łonków 
nie a s e k u r o w a n y c h ,  to czy n ie  wie 
o tein,  że t a k im  związk iem z ideal-  
ne m i  ce la mi  j e s t  Z w i ązek ś p i e w  a ­
ków P o l s k i c h ?  i i iczem gor szy  od 
Zw.  N.  P ?  C h c ia łb y m  ażeby  2.
X.  1’ l iczył  s to  tys i ęcy  czJonków,  
ale n igdyby 111 s ię  t ak nie  pon iży ł  
aż eby m ka p t o w a l  cz lmików ze 
szkodą d r u g i c h  p o k r e w n y c h  sobie  
o rgnn izacy i ,  ze spe ey i dn em  w teru 
w zg lędzi  ł z a d a n i e m  . . .

P o p r z e s t a j ą c  na  tych  k i l k u  uwit 
gach ,  d o d a j e  cny, że nasz gor l iwy 
lu t n i s t a  ma  r a c j a ,  i że ta n u t a  na  
k tó r ą  „ Z g o d a 1, za gr a ła  b r z m i  f a ł ­
szywie

, ,Zgodzie“ jai o o rgano wi  s to w a ­
rzyszen ia  udz ie la j ącego  cz łonkom 
wsparć  l u b  po śm ie r t ne go ,  wolno 
k a p t o w a ć  towarzys twn ,  łeez jeżeli  
rozc hodz i  s ię  ty lko  o p rac ę  narodo  
wą to  wtenczas  p o w in n a  s ię  l iczyć 
z sw oimi  uw aga mi .  N a m  nie r o z ­
c ho dz i  s ię  o , . Kó łko "  z Ba lla rd ,  a- 
le n a m  rozchodz i  s ię  o chóry  
ju ż  istni t , jące,  lub  ch ó r y  k tóre  
w j j rzyszlosej  m og ą  po ws tać ,  i to

t a m  g dz ie  , , Z g o d a “ s e tk a m i  się roz 
chodz i .  Z u w ag i  z a m ie sz c zo n e j  
w , ,Zgodzie“ p r z e k o n u j e m y  się,  że 
p an  r e d a k to r  , ,Z go d y ‘‘ Z.  Ś.  P. n ie  
u w aż a  za o r g a n i z n e y ę  na r od ow ą ,  
z upe łn i e  s ię  z n ią  n ie  l iczy,  i jnk 
s ię  zda je  ÓOO b l i sko  śp iewaków 
ma sob ie  ot, t ak za h e t k ę  pę telkę ,  
g d y b y  bow iem  inacze j  m yś l a ł  
p o le c i łb y  Kółk u  w Ba l l a rd  Zwią 
zek Sp.  P. j a k o  właśc iwą  o r g a n iz a  
c y ę d l a  Kółka  śp iewack iego .

S p r a w o z d a n i e  f i n a n s o w e  m l  4 - g o  
W r z e ś n i a  11101 — d o  31  

M a r c a  1 0 0 8 .
D O C H Ó D ,  

t g o  r z e ś n ia  1001 z la t  p o ­
p r z e d n i c h  $ 0 2 . 7 0

3 0 g o  W r z e ś n i a  z Z j a z d u  1 )e t ro -
i c k i r g o  1,1 (i

2 h g o  L i s to p a d a  o d  C h ó r ó w  1 0 .2 7
3 0 g o  G r u d n i a  o d  C h ó r ó w  16.25
2 7 g o  S tw z n i i*  .1 0 0 8 o d  ( ' h ć r ó w  (55.92 
l i g o  L u t e g o  /. Z j a z d u  B u ff i i lo -

w sk  i e g o  l i  2 .1 1
2 1 g o  I . u t e g o  o d  C h ó ró w  00.51
2 7 g o  M arca  od  C h ó ró w  0 3 .0 1

RA ZE M $100.00

RO Z CH Ó D .
R o z c h ó d  z P a ź d z i e r n i k u  1001 $80.17) 

z L i s t o p a d a  1001 2 0 .2 5
z G r u d n i a  J001 4 1 .2 5
z S t y c z n i a  100 2  20.8-1
z L u t e g o  7 1 .2 6
z M a rc a  31.2(5

R A Z K .M  S 2 8 J .0 O

O G Ó 1  NA' D O C H Ó D  $ 1 0 0 .9 9
R O Z C H Ó D  8 2 8 3 . 0 0

W Kasie / d n i e m  1 k  w iot ma $207.99

l r z ę d o w e .
P rzyM iyIs j ąc  s ię  do  życzeń  p e ­

wnej,  dość  zn a cz ne j  i lości  ś p i e w a ­
ków,  polet  am b za n .  C l ió rom ćw i ­
czen ie  u t w o r u  .„Bóg S tworzy c ie l  
śv iat.a11 T S c h n e h e r tn .  Ch ó r y  
k tó re  do tyc ł i czns  r zeczon ego  u t w o ­
ru n ie  pos i ad a j a  raezn zgłosić s ię  
do  b ib l i o tek a rz a .

P r z y p o m i n a m  cl iórom,  żc s t o s u ­
jąc s ię  do  uchwały znpad łe j  aa  sej  
n i i e X . I I ,  obowiąz ane  są w y ćw i ­
czyć n a s tę p u j ą c e  p ie śn i :  „ Z d y m e m  
po ża ró w 11, „Bo że  coś P o l s k ę , 11 „ J e ­
szcze P o l s k a  n ie  zg i n y la 11, „ Ś t n r  
sp a ng le d  B a n n e r 11 i „ A m e r i c a 11 k tó  
r e n a  zj eź łzie w o d p o w i e d n i c h  o -  
kol icznośc iach  w y k o n y w a n e  będą.

Z ko le że ńsk iem  po id f ow ien ie tn  
G ó r ą  p ieśń !

L e o n  Olszewsk i ,  
G e n .  I )y r .  Z. Ś.  P
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Z życia śpiewackiego.!
Hu (Tali), N. V.

* K o n c e r t  P o l s k i e g o  Koła  Kpie. 
ważk iego  o d b y ty  w d n i u  31 M a rc a  
udał  s ię  p r ze wy bo rn ie .  P u b l i ­
cz no ść  zg ro m a d z i ł a  s ię  doborowa ,  
n ie szczędząc  dz i e l n y m  spi  wakom 
„ K o l ą "  hucznyc l i  ok lasków.  P o l ­
skie  K o ło  Ś p ie w ac k ie ,  o s t a tn im  
swo im k o n c c i t e m  udo wo dn i ło ,  że 
n ad  pieśni!) p ra i  u j e  gor l  wie, p rzy  
cz em dyr ek to rowi  - ' „ K o ł a ' 1 lwia 
część zas ług i  p rzy p ad a .  Kol .  P rz e  
wozn iczek  po kaz a ł  w o s ta tn im  kun 
ce rc ie wis lkie  zdo lności  d y r e k t o r ­
skie ,  w sk u t e k  czego  m a m y  n a d z i e ­
ję,  że P o l s k ie  Kolo  Śp iewack ie ,  
d łu g o  j e szcze  dz ie rży ć  będz ie  p ie r ­
wszeńs two  w ch ó r a c h  zwi i zkowych.

* W  p ią tek  11 kwietn  ia c h ó r  Clio 
p u i a  ze b r a w sz y  s ię  co  do j e dn ego  
cz łonka ,  zna lazł  s ię  w m ie s z k a n iu  
swego  d y r y g e n t a  kol.  O l s z ew sk ie ­
go  w ce lu  z łożen ia  życ zeń  w d n iu  
im i e n in  „ C h o p i n i ś e i “ po sw o je ­
m u  hu k l i  10 g łosami ,  od k tó rych  
sz y b y  zadrża ły,  a złożywszy p r z e ­
p ys z n y  b u k i e t  róż sk ła da l i  swoje  
se rd e cz ne  ży c ze n ia  już  to p r zem ó 
w i un ia mi  ju ż  to śpiewem.

* Tow.  Ś p ie w u  , .K a l i n a  , k tó re 
po o s t a t n i c h  p r z e j ś c i a c h  up ad ł o  
na s i ł ach,  b i e rze  s ię  do  prney.  
W  tycli  d n ia c h  p o s t a n aw io n o  z w o ­
łać wa lne  z g r o m a  lżenie,  na  k tó -  
r em z a p r o w a d z o n y m  zostanie ,  
p rzez  p ew n e  osóbk i  p o p s u t y  — ład 
i po r zą dek .  , , K a l i n a “ p o w in n a  so 
b ie  zap am ię ta ć  raz na  zawsze i n i e  
o dd aw a ć  s t e ru  lu dz io m  k t ó r ych  
g ł ó w n y m  celom w ła s na  miłość,  i 
w y p y c h a n i e  w łas ne j  , p i ę k n o ś c i ' 1 
p rzed  f ron t .

* U l u b i e n i c a  bu f fa los k ie j  d m  
ż y n y  śp iewac ze i  — p a n n a  J a d w i ­
ga  Now ak ,  w s k u t e k  r ezyg nac y i  by 
łej \  l C c p r e z e s k i  Zw iązku ,  za m ia no  
waną zos ta ł a  Viće  p rezeso wą  Zv. ią 
zku  ś p i e w a k ó w  P o l sk ic h  w A m e ­
ryce.

C M e a g O j  I I I .
* P o m i ę d z y  naszą  d r u ż y n ą  śpię 

w ac k ą  p a n u j e  g o r ąc zk a ;  chóry  
p r z e ś c i g a j ą  s ię  w p racy ju ż  to nad 
sa m a  p ieś n ią ,  j uż  to nad u r z ą d z e ­
n i e m  te go roc zne go  z jaz du ,  k tó ry

* Z p o m ię d zy  chó ró w  m ę s k ic h  
na  uw ag ę  zas łu gu je  sz a lony  p o s t ę p  
p o b u d z o n e g o  do  życia  ch ó r u  . ,Li r  
n ik  Po l s k i " ,  k t ó r y  z za dz iwia jąca  
sz yb koś c ią  wzras ta ,  zwiększa jąc  
r e p e r t u a r  p i e ś n i  d o b r z e  wyć wieżo 
n y e h .

* W  sobo tę  o kwdett i ia m ie l i ś m y  
sp os ob n oś ć  b y ć  obecn i  na szós tej  
ro cz n ic y  Tow- Ś p i e w u  . .Kolio P o ­
lek"  P r z y z n a j e m y  że Ś/ .an.  Ko- 
leżanki  z . . 'Echa P o l e k "  n a d z w y ­
czaj  p i ę k n i e  i u r o cz y śc ie  rocznico 
swą o dby ły -  P r z e p i ę k n e  mowy i 
w sp an i a ł e  śpiewy- uk or on owa ły  
dzieło.

* N a  w iec zorn icy  Soko le j  u r z ą ­
dzone j  d n i a  Ił go kw ie t n ia  w hal i  
P u ła sk i eg o ,  w y s t ę p o w a ło  ze ś p i e ­
wem Tow.  Ś p ie w u  . .M on iu s zk o"  
wraz  z nowo u t w o r zo ny m  ch ór em  
że ńsk im  . .Stel l a" .  WytTawna . . M o ­
n iu s z k o w ie "  w as ys teney i  jiię 
k n y c h  . .gwiazdek"  śp iewa l i  że aż 
serce rosło

* C h ó r  D e m b i ń s k i e g o  w P u l  1 
mail od egra ł  ..Czarkowska Lawę ."  
Ktoko lwn-k zna  „Czar t .  L a w o "  a 
bvł  ob ec ny  na j i rzcdstaw ieniu 
„Dep ib ińcz.nków"  j i r zyzna  że 
bez po eh l eb s t w a  —  gral i  b a r dz o  do 
lirze.

* K o m i t e t  z j azdowy p r a c u j e  e- 
n e r g ic z n ie ,  i ro zm y ś l a  ju ż  nad  u- 
rz.adz.eniimi w sp ó ln e j  zabawy- le­
tn ie j .

M ą d r a  mys i ,  t a k a  wyc ieczka  w- 
k tó r e j  wezmą  udz i a ł  wszy st.kio 
c l ióry bez w y ją t k u  uda  si, z a p e ­
wne.  N i e  t r zeba  tylko  te j  myśl i  
zan iechać ,  bo  dohrz.e o b m y ś l o na  
wyc ieczka .  m o ' e  k as ie  związkowej 
p rz y n i e ść  spo ry  kap i t a ł ik .

* Co raz  częśc ie j  d a j ą  s ic  tu s ły ­
szeć s z ep ty  o s p r a w i e n i u  sz tnndn 
r u d l a Z w .  Sjr. P o l sk ic h ,  d a k d a l c  
ko s p r aw a  szdandnru zasz ła  n ie  ma 
my pojęcia ,  w k a ż d y m  raz ie  nie  
j e s t  to  d la  n a s  n ic  t ru b ie go  Ka 
żdy  cz łonek  p o t r z e b n ie  j e d n e g o  
do la ra  złożyć a s z t a d d a r  jest .

T o l e d o ,  Oli i o.
* Od  d łu ższego  czasu m e  by ło  

s ły c ha ć  o . H a r m o n i i "  zdawało  sie 
że już  nie  żyje.  T y m c za s em  przed 
k i l ku  ty g o d n ia m i  t ipwy du ch  nwio- 

Etjł ?g«Sf*t]i k i j  M
n i  “s ■ '  1 ! • .

p r a c y  i o to  znowu wyda je  swe 
dźwięki .

dl  M a r c a  mie l i śmy  bal  , , K hrtno 
n i i "  k t ó r y  nie  p r z e s a d z a ją c  udał  
s ie  z wie lk im s u k c es e m  Ochoez,u 
wia ra  z łożona z g r o n a  p rzy jac ió ł  
b aw i ł a  s ię  wesoło,  w yno szą c  w r e ­
szcie  do d o m u  mi le  w s p o m ­
n ie n ie  z śpiew acki,  j zabawy.  
J a k  dzi s ia j  s p r a w y  s to ją  m a m y  
w szelkie  diine.  że cl iór  42 w k r ó t ­
k im czas ie  pr  w iększy się.  S ta r s i  
c i e sz ą  s ię  z p r acy  młodszych ,  a 
młodz ież  przy p a t ru j ą c  s ię  śp ie w a  
kom powol i  do  c h ó r u  w s tępu je .  V.

H u v  C i t y ,  M i e l i .

* C h ó r  , D z w o n "  przygotowuj.* 
się  o b ec n ie  do wy s t ę p u  t e a t r a l n e ­
go  i cz.lonkow ie ćwiczą się ról  w 
, .Czartowskie. ,  Kawie" k tó ra  o d e ­
g r a n a  bedzb* w Maju.

* P a  iii Hi  lenn Mo dr ze je w sk a  
odwiedz i ł a  m ia s to  nasze  11 Marca ,  
w y s tę p u ją c  w tu t e j sze j  operze  w 
szt nce „1 len ryk \  t l i . ”

P a n i  M o d r z e je w sk a  w raz  z m ę ­
żem swem Kr h B. Ch ła p o w sk im ,  
w czas ie  swego tu p ob y tu ,  by ła  go 
ścimi  ie poili ,j‘tio\, nua  p rze z  p a ń ­
s two L u d w i k ó w  Dan ie lewsk ich

* Kol.  C e n  nski  k tó r y  Dyl w y je ­
cha ł  do  D e t r o i t  o p u śc i ł  to m i e j ­
sce i p r a c u je  obec n ie  w Sag inaw,  
M i e l j ? I  w składz ie  l l e a rewie ł i  
Bros.  Kol.  C e ra ń sk i  zamie rza  
wrócić do Det roi t  na  wiosnę.

Kol .  Lasko ws k i  zap i sa ł  się na  
kurs  r ys unk ow y.  K o l .  Jffn h ar  
pus,  w e te ran  z wojny  h i s zpansko-  
amery k ań s k i  j m a  wkró t ce  o t r z y ­
mać p en sy n  rządową .

K o le d z y  K o p e ć  i Nowakowsk i  
którzy  odwiedzal i  po l sk ich  b u s i ­
nessmanów w in te r es i e  . . H a r m o ­
n i i "  donoszą,  że n a s t ę p u j ą c y  o b y ­
watele r aczyl i  ł a sk aw ie  po p r z - c  
s p r aw ę  naszą:

S t an .  Z ie l ińsk i ,  skład  obu wia :  
Winc.  Mienk  wic, s a l o n ; M. J .  K ó  
walak .  skład  rzi źi . ick i : J a n  S t a ­
rzy ńsk i ,  salon ; Ant .  Pr/ .yby Iski. 
sk ład żelazny ; -I m  Li ppel  . s a lon;  
Ba l .  N iedz ie l sk i ,  g r o c i r n i a ;  J a n  
J ó z w i a k .  sk ła d  meb l i  i uh io j ów ;  
S. C. Wa l te r .  gospocjurz haki H a r ­
monia  L.  KulaszcwDii i ,  sk ła d  j'?ó 

Włtl. U ; l m u .  saMfi
1 i v ł v i
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Śpiewa cy  po w inn i  nie  zapomi  
n ać  o tych kt&r/.y p rac ę  ich pop ie  
r a j ą

Kol D z i e n i s z ew sk i .  dyTyjj ienł  
v h ó r u  „Dzwon'* s t a ra  się o n o mm p  
>c,vę na  a l d e r m n n n  ó sm e j  w an ty  na 
t .ykiecie deJBokra l j cz i  ym.

u irafa.

C h ó r y  Z w i ą z k u  Ś p i e w a k ó w  T u l ­

s k i c h  w \  m o r y  cc.

Oli (Sr 1 T on  fipuwu (' iiojiiaa v- 
( liicugo, 1II,

Sekr.  B. ( mniakow, k, 671 
Milw n;kcc :i\ c.

< Ihór 5 Ton śpiew ..Moniuszltiff
w <..'bieiigo. III.

1 Sekr.  Jiia I’. .Mielcarek 
767 7\ , i Bill Str.

Oh6:r S Iow.  śpiew.,  .,1 larwonia'* w 
I letroit,  Midi.

Sekr  Br. Pieganowski  
321 l.eland S l.

Chór  13 Iow śp. Im, |g,  .1 Paderev.
eklego w < hicago Jll.

Sekr .1 Tobiasz 193 X. Ilermi- 
t age  St.

Chór  23 Tow śpiew ,.Kcho Polek" 
w Chicago,  III.

Sekr  Leokadia Bloch,
27 Clea re r  St.

Chór  24 I’ow. śpiew. „D zw on 1' w 
Bay City,  .Mich.

Sekr.  S. C. .Musiat,
1.714. Kitli St.

Chór  25 Tow. sp , ,Kal ina” w 
Bay (lity. Mieli.

Sekr.  Paul ina  M. Klins.

724 S V m liiiren St 
Chór  27 Tow.  ś p. Po li kib koli

Źp V, Buffalo. X . 7’
Sekr.  Władys ław M chamki. 

1)03 Sycufnore str.
Chór  28 Tow. sp. . .Lirnik Polski" 

w Chicago,  III 
S ^ k i . B. Miehalski.

732 Ashland ave.
(.'hor 31 Tow. śp. Bracia de Kes/.ke 

w Nant i coke.  Pa.
Sekr.  Fr.  Sosnowski,  Church 

and  Honore St.
Chór  32 Tow. śpiew. B Dembiń- 

sk. ego w Pul lmau,  Jll. 
Sekr .  J ,  Bp^owioi!

14H2 jat,
n * * " ł “L-- .  L :

Chór 14 Tow. śp. F ryderwka  Chojii- 
na v» Buffalo X.  \  .

Sekr.  Ig. Xadolnv.  81 .Mills st. 
Chor 38 Tow.  śp. Bracia Reszke w 

Philadephi ,  Pa.
Sekr.  W.  .lękot-

429 Arl ington  St.
< 'hór 39 Tow. W Żeleńskiego w 

(Tiicmgo. III.
Sekr.  I .ud. .1 a rosa

170 Aug us ta  St.
( hór 40 Tow.  śp, . .Lutnia w l t i  — 

Ca, X. 7'.
Seler. S. Małecki.

140 I„ineolr.i str.
Chór II 'Tow. śp. . . k a l in a ’ w Buf 

falo N. 7
Sekr.  Anna Lepper  

91 .Mills St.
Chór  1.2 Iow śp. . .Harmonia" w 

'.Toledo, ( )hio.
Se kr. S. .1. N om ak

2 18 I biusman S l .
( 'hór  13 Sp. ..I larnion.a" w Ken- 

s ington.  ( 'hieaęo.
Sekr.  Sl \ l ixtacki ,  BI. B. 2 1 

Kulfon sir. Pul lmun III

r > o
/>'<•/li w 'c nsjiosiobtÓn Jc li  
clla r n c lm  ś p ie w a c z e g o
Sz an o w n i  Rodacy !
N ie  poraź  p ie rwszy  i zynii  

w zm ia nkę  w . . H a r m o n i i "  o b r ak u  
wiadomości  z. życia mlo d z ie ż \  z a j ­
m ują ce j  się upraw ą  i k rzewien iem 
Śpiewu na r od ow ego  w Am er yc e .

D z i s i a j  po  sześc iu  mie s ią ca ch  
mozo lne j  p r acy  nad  p i semk iem  tmi 
zycznem,  ud a j ę  s ię  do  ludzi  do bre j  
woli, k tó r y m  idea śp i ew acz a  nie 
iest obo ję tn ą .  p roszą c  o '  zas i l en ie  
mię bądź  to w ia do m o śc ia m i  z ż,y 
•ia śpiewaczego ,  bądź  a r ty k u l ik a  
mi dot  vcząeemi  spi  w u  na rodowe 
go  w Am ery ce .

Pros i ł em  k i lka  razy naszych  pp. 
r e d a k t o i e " '  o wvmi> ne  swoich 
itsm. lecz i to nfi’p różno.  " sku te k  

Lcuo praca  moja  tru lua i m oz o ln a  
i pnż.ytKTi praw ie ża dn eg o .

Dziwimy sie częs to  nad p i ę k n y m  
dobo rowe m a r t \  Kidów w p i s m ac h  e- 
u r o p e j s k ń  h : |  rdz. iu i amy s t a ra n n ie  
o p r ac o w a n e  a r ty k u ł y  poświęcone  
już. to m u z i i u '  w rc_ról aoścd jętż, 1o 
pew n y  im d la m o m  te jże  sz tuki ,  n ie  
zast f inau i; n: v się j e dn a ł  n ad te m ,  
że p ' s : r a  p  dsk ie  e u r o p e j s k ie  mają 
cale a r m m  .. s p ó l n r n c o w m k ó w , spe  
cya i i s tów do  każd ego  p raw ie  p r zed 
miotu .

G d y  ty m c za se m  u nas  w A m e ­
ryce r e d a k to r  m u s i  być  —  jak po 
wiada T r e n to w s k i  —  i mu z y k ie m  
i l a ik i em  i ku p ce m ,  kowalem roi 
m i i e m ,  k o n o w a D p  og ro dn ik i em ,  
jetjitew ąłnirom wgzyat^m, bp

cyeh spo łe czeńs two  nasze  kwe- 
s tyacl i  p i sa ć  mus i .  N ic  też dzc 
Witego że czy ta  s ię  w gaz e t ac h  p o l ­
s k o - a m e r y k a ń s k ic h  iż ,,b u r a k i  s a ­
dzi  siy w po łowie g r u d n ia ,  s z f ze 
piąte około miesiąca  m a j a  dziczki  
ag re s to w e  na  ich p. e i .ka ,  l i“ luli 
. . kupiectwo  nasze  ze wzg lędów na 
ro z r u ch y  po l i tyczne  na pó łw ysp ie  
b a ł k a ń s k i m  u ja w n i  s ię  rui hory zon 
OlC prz.  myslu  po l sk iego .“

W s z y s t k i e  le i t ym podobne non 
s e n sy  pochod zą  w ła śn ie  Wnkutek 
pr acy  j e d n e g o  człow ie k a  nad  p iz u l 
m io te m  ró ż n o r a k ie j  n a t u ry ,  a k t ó ­
ra to p rac a  d la  społeczeństw a liii 
ma  w ie lk ii go  po ży tku .

Ch c ąc  więc s ł u ż y ’: ku p o ż y t k o ­
wi p ie śn i  pol skiej ,  u p r a s z a m  o la 
ska we  za s i l an ie  mię  a r ty k u l ik a m i  
i w ia dom ośc ia mi  d o ły c zą ee m i  idei 
śp iewacze;

L e o n  O l s z e w s k i . 
r e d a k to r  . .H ar m o n i i " .

P. N enolersM ,

5 7 4  N. A l i a n t !  avcnii6,
(b l is k o  .M ilw aukee  ars . , )  

C T A IC -A .C 3 -G , -  X I L .
K a n t o r  a s e k u r a c y j n y ,

p o ż y c z k o w y  i N o t a r i a l n y .
Asekuruje nil orirfn w- n a j l e p s z y c h  k o m ­

p a n ia c h ,  w yp o/ . ieza  i p r z y jm u je  mi wy 
p o ż y c z e n ie  n a  p ie rw sz y  morly rage  e  yli 
na  p i e r w s z ą  l iy p o le k ą .  W y sy ła  pienią  
llze d o  w s z y s ik ic l i  k i a j ó w  w E u r n p i n l  
«pi y.eda je i wy rabia karty ok rętow e d o  i 
z E u ro p y .  W yrabia  pcłmuimcnictwii  c y b  
plenipoteiicye z konuuli irn  i l e g a l i z a r y ą  
do  w s zys ik ic l i  k r a j ó w  w  E u ro p ie .  Srinira 
schody czy l i  s p a d k i  •/ E u r o p .  Wy ra b ia  
u l  y s tk ie  pap ie ry  Icyralne i d o k u m e n t y  w 
z a k re s  \ '( l  i A KY A LNY W chodzące .  P o ­
s t a r a  s ię  o <'b a r t e r y  d la  T o w a rz y s tw .  
P rz y jm u je .  a b s t r a k ty  do  e p z a m in a e y  i. 
D o s ta rcz a  p a s z p o r ty  d la  u d a j ą c y c h  się  za  
d r a n ic ę .  Al a  t a k ż e  f i l ię  .American E \ -  
pross Co.

r V^z%z*V%z*, -V

Po katalog t
P o ls k ie j  II uzy ki > 

i śpiewu. J
Liszcie f
W y d a w n ic tw o  >  

Muzyczne. X
B. J , Zulew skiego, *

C h i c a n o ,  l u . r

IŁ >  M. li. ŁJ-11 ^

iTtfa $U

V,

-W- ) V  v


